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CODZIENNY 


Cena 15 gr. 


EXPRESS POMORSKI 


Wychodzi 7 razy tygodniowo o godzinie 7-ej rano, w poniedziałki o godzinie 10-ej — z tygodniowym dodatkiem ilustrowanym 


i w ekspedycji miesięcznie 2,50 zł, 


f stracja i ekspedycja znajdują się 
rach nr. 14. - Telefon nr. 647. 


od godz. 3 do 5 wiecz. - Administracja czynna od godz. 


83% rano do godz, 


PRENUMERATA 


miejscowe 2,75 zł, za granicą 4,— zł. - Redakcja, admini- 


z odnoszeniem lub poza- 


w Toruniu przy Pieka- 
- Redaktor przyjmuje 
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OGŁÓSZEN 

Cena za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej 15 gr. 

: Na str. 4-łam. 40 gr. na Istr. 70gr. Za ogłoszenia skomplik. 

ii z zastrzeżeniem miejsca 25 %, nadwyżki. - Ogłoszenia 

drobne; wiersz napisowy 20 gr, każde następne słowo 10 gr. 

Ruch w towarz. 20 gr. wiersz. - Ogł. zagr. 100”/, nadwyżki. 
Konto czekowe: P. K. O. Poznań 201 060. 
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Mowa premiera Grabskiego. 


O budżecie i aktualnych sprawach 
gospodarczych. 


Na wczorajszem posiedzeniu sejmo- 
wej komisji budżetowej generalny spra- 
wozdawca budżetu pos. Zdziechowski 
omówił w dłuższem przemówieniu bu- 
dżet państwowy na rok 1925-ty i sytua- 
cję gospodarczą. Następnie zabrał głos 
p. premjer Grabski, który nawiązujące do 
przemówienia pos. Zdziechowskiego wy- 
głosił mowę, którą podajemy poniżej 
w streszczeniu. 

Bilans handlowy. 

Najważniejsza sprawa jest ujemny bi- 
lans płatniczy wskufek nieurodzaju i 
kredytu węglowego. W r. 1924 za mało 
dbałiśmy o to, aby przed obniżeniem sta- 
wek celnych obniżyć skalę życia. Narazi- 
liśmy pewne gałęzie produkcji, co teraz 
musimiy odrobić. Rząd nie może się już 
dalej opiekować taniością produkcji na 
rynku Trzeba nam wrócić z tej drogi, 


mieli lepszych urodzajów. Robimy ogro- 
mne wysiłki w celu poprawy sytuacji wę 
glowej w kierunku ulg dla podatku obro- 
towego przy eksporcie i słusznych opłat 
dodatkowych przy imporcie, Krajowa pro 
dukcja musi wymagać przynajmniej wy- 
równania szans podatkowych. Robotnik 
który jest producentem i konsumentem 
w jednej osobie jest tem także zaintere- 
sowany. 

Pierwsze pół roku. Uposażenia służbowe. 

Ceny. 

Pierwsze pół roku będzie ciężkie, ale 
nie mogę się zgodzić na to, by u nas spe- 
cjalnie wydatki personalne były duże, bo 
trzeba nwzelednić i to, że w innych pań- 
stwach pensje nauczycieli ludowych pła- 
ci nie państwo, lęcz komuna. Mnożna od 
dała nam w czasie przejściowym ogro- 
mne usługi i dziś już swą rolę spełniła. 
Najtrudniejsze było przebycie okresów, 


Straszna katastrofa. 


Reichswehry. Okazuje się, że przyczyną 
wypadku był rozkaz wydany 


Strajk 


POZNAŃ, 1. 4. (AW) 
Strajk rolny w województwie poznań 
skiem objął wogóle tylko 15 folwarków. 
Li e NE 


przez do- 


wódcę oddziału, aby żołnierze przepra- 
wili się przez most pontonowy, mimo że 
był on hardzo obciążony. Generał Seekt 
dowódca Reichswehry wydelegował ko- 
misję inspekcyjną na miejsce wypadku, 
dla zbadania przebiegu katastrofy. 


rolny. 


Dziś należy uważać strajk za zlikwido- 
wany, gdyż pracownicy wszędzie podjęli 
pracę. 


Zastój w górnictwie. 


KATOWICE, 1. 4. (AW) 


W związku z brakiem zamówien na 
węgiel, kopalnie Zagłębia Dąbrowskiego, 
pracują przeważnie po 3 dni w tygodniu. 
Zarząd kopalni „Renard” z dniem 1-go 

nenne 


kwietnia przeprowadza nową redukcję 
robotników, która dotyczy przyjętych do 
pracy w r. 1924 i 1925. Z powodu brakń 
zbytu zapasy węgla na zwałach powię- 
kszyły się i wynoszą 525 tys. ton t. żn. 
prawie całą produkcję miesięczną. 


która była -dobrą w r. 1924 i pójść w in- | w których ceny nasze zrównywały się 
nym kierunku. Jeżeli po jakimś czasie | z cenami zagranicznemi. Dzisiaj wszyst- 
znów się zmieni sytuacja, jeżeli rozszerzy | kie są na poziomie zagranicznym i niema 


się rynek pracy i nasza produkcja stanie- 
je napowrót, to wrócimy znów do tamtej 
metody, bo to nie są rzeczy bezwzględne. 
Przywóz jest nadmierny i to jest niebez- 
pieczeństwem. To nie można powiedzieć 
by ta zmiana metod postępowania miała 
się odbywać kosztem konsumenta. Ujem 
ny stan naszego bilansu handłowego jest 
główną przyczyną, że nasz obieg nie mo- 
że wzrastać Bank Polski nie może go 
zwiększać, jeżeli nie zwiększy się zapas 
walut, które posiada i nie zwiększy się on 
mimo pożyczki amerykańskiej póki stan 
bilansu się nie polepszy. Prawdopodo- 


jaż ani za grosz wahania. Ale nie sądzę, 
by sprawa rewizji uposażeń była już doj- 
rzała. 

Czy jest deficyt, czy go niema? 

Czy jest deficyt, czy go niema? — to 
jest kwestją dość formalną, ale rzeczywi- 
stość jest największym mistrzem. Dowo- 
dzi ona, że równowaga istnieje. Wszakże 
pożyczki amerykańskiej wcale nie używa 
my na zabezpieczenie równowagi, lecz 
na wydatki pozabudżetowe. Zagranica 
jest tem wprost zdumiona, bo inne pań- 
stwa wszelkich pożyczek używają do ła- 
tania swoich budżetów. My tak nie zro- 


bnie nie stanie się to, póki nie będziemy 
kiebi PRZEPONY 


odziny rezerwistów 
otrzymają zasiłki. Pobór rekruta. Wniosek 
o wotum nieufności dla min. Sikorskiego. 


WARSZAWA, 1. 4. (PAT) 


biliśmy. 


zdolnych do służby w wojsku stałem win, 
ni otrzymać wyszkolenie wojskowe w ra 
Na posiedzeniu komisji wojskowej | mach stanu liczebnego wojska, ustalone- 
pod przewodnictwem pos. Kościałkow: | go w budżecie na rok 1925. Pos. Miedzin- 
skiego (Wyzw.) przed przystąpieniela | ski (Wyzw.) zaatakował silnie ministra 
do porządku dziennego pos. Michalak | spraw wojsk. za nieodpowiednie szkole- 
(N.P.R) zapytał rząd w sprawie ustawy | nie wojska, obciążenie go biurokraty 
o zasiłkach rodzin rezerwistów. Przedsta | zmem i t.d. i postawił wniosek o votum 
wiciel M S. Wojsk., pułk. Petrażycki za- | nieufności dla p. min. Sikorskiego. Na 
pewnił komisję, że rodziny rezerwistów | zarzuty te obszernych wyjaśnień udzielił 
bezwzględnie otrzymają zaopatrzenie. | pułk. Petrażycki. Wniosek pos. Miedziń- 
Przystąpiono do ustawy o poborze rekru- | skiego upadł, zyskując tylko 4 głosy. 


tą na rok 1925. Art. 2 w brzmieniu, zapro- 
ponowanem przez referenta przyjęto, a 
mianowicie wszyscy poborowi uznani za 
| m CEJ 


ip 


PARYŻ, 1. 4. (PAT) 
Wedlug „Echo de Paris”, kwestjona- 
rjusz, który Francja wystosuje do Nie- 
miec będzie zawierał następujące pyta- 
nia: 1) czy Niemcy są gotowe przyjąć na 


sie stkie obowiązki i wszystkie 
kle, aa e przez Ligę Narodów. 
2) jakie są zamiary Niemiec w stosunku 
do ich granic wschodnich oraz w stosun- 


Do art. 2 pos. Lieberman (PPS) postawił 
wniosek, aby tę służbę określić na jeden 
rok. Wniosek upadł. 


b Pytania Francji. 


ku do Austrji, trzeci punkt kwestjonarju- 
sza będzie zaznaczał, że Niemcy powinny 
wypełnić lukę w swojem memorandum 
zobowiązując się do poszanowania gra- 
nie włoskich i belgijskich tak samo jak 
granic Francji. Według „Petit Parisien”, 
sojusznicy będę się starali o udzielenie 

= odpowiedzi na propozycje nie- 
mieckie. 


- Komandor w kryminale. 


Aresztowanie kom. Bartoszewicza za 
nadużycia. 


BERLIN, 1. 4. (AW) 
Do tej pory naliczono 47 ofiar wypad- 
ku pod Weltheim podczas manewrów 


| Onegdaj z rozkazu prokuratora woj- 
| skowego aresztowano komandora mary- 
narki wojennej Bartoszewicza - S$tachow 


lerów w sprawie nadużyć przy dosta- 
wach dla marynarki. Szczegóły trzymane 
są jeszcze w tajemnicy. Wiadomo jednak 
że nadużycia sięgały b. wysokich sum, 
a w całej aferze brał udział jeden z ban- 
ków warszawskich. 

Aresztowanie komandora Bartoszewi 
czą nie wywołało zbyt wielkiego zdziwie- 
nia w korpusie oficerskim. Nie cieszył się 
en nigdy dobrą opinją. Jest to były oficer 
marynarki rosyjskiej. W r. 1920 przybył 
do Poiski, wstąpi do marynarki, jedno 
cześnie jednak prowadził różne interesy 
handlowe. 

Warszawskie restauracje znają dobrze 
„pana pułkownika”, szczupłego, średnie- 
gó wzrostu, łysawego blondyna o kapra- 
wych oczach. 


Pieniędzmi szastał, budząc podziw il 


podejrzenia. 

Kolegom tłomaczył, że sprzedaje bry- 
lanty przywiezione z Rosji. 

Bartoszewicz mieszkał wraz z żoną 


swą Katarzynę z Frenklów, przy ul. Wa- 
Lot eo 


liców nr 10, w trzypokojowem mieszka- 
niu na 2-em piętrze. 

Mieszkanie małe, ale umeblowane bo- 
gato, obsługiwały aż dwie służące i lokaj. 

Odbywały się tam prawie co wieczór 
przy jęcia bardzo wystawne, a korki szam 
pana strzelały do późna w nocy. 

Niezwykle interesująco wygląda ksią- 
żka meldunkowa domu, w której Barto- 
szewicz kilkakrotnie zmieniał dane o so- 
bie iswej żonie. 

Tak np. zapisał żonę, jako przyjezdną 
z Belgji, potem przekreślił tę informację 
i poprawił „z Rosji”. Dodajmy, że polska 
policja polityczna oddąwna tropi brata p. 
Bartoszewiczowej, jako niebezpiecznego 
szpiega. Nie wiadomo, gdzie on się ukry- 
Wa. 

Przed dwoma laty głośna była sprawa 
tajemniczej kradzieży w mieszkaniu ko- 
mandora Bartoszewicza. Zginęła wtedy 
w niewyjaśniony dotąd sposób teka z wa- 
żnymi dokumentami wojskowymi. 

Dochodzenie spełzło na niczem. 

Obecnie, jak się dowiadujemy, władze 


| wojskowe z taką przykładną bezwzględ- 


nością oczyszczające korpus oficerski 
z wszelkich podejrzanych  indywiduów, 
w sprawie komendora Bartoszewicza pro 
wadzą energiczne śledztwo. 


| EO) 


Obniżka podatków... w Ameryce. 


LONDYN, 1. 4. (AW) 
Budżet Stanów Zjednoczonych Am. 
Półn. na rok bieżący kończący się 30 czer- 
wca, wykazuje nadwyżkę 100 miljonów 
DEE TE 


Panika na giełdzie zbożowej. 


NOWY JORK, 1. 4. (AW) 
Na giełdzie zbożowej w Nowym Jorku 


i Chicago wskutek ponownej zniżki i ma | gospodarczej 


dolarów Nadwyżka ta w 1925 r. i 1926 r. 
wynosić będzie 500 miljonów dol. Mini- 
ster Skarbu zaproponuje obniżenie podat 
ków o ogólną sumę 350 miljonów dol, ` 


Upadłości w Gdańsku. 


GDAŃSK, 1. 4. (AW) 
pogorszenia się sytuacji 
jest ogłoszenie upadłości 


Symbolem 


sowych zleceń sprzedaży powstała wiel: | dwuch towarzystw akcyjnych i kilku 
firm zwykłych. | 


("3 
Aresztowanie to jest wynikiem śłedz- 
twa prowadzonego przez Korpus kontro- 


ka panika, 


Sin 2 
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„CODZIENNY "XPRESS POMORSKI" 


Co jest rzemiosło, a co jest 


przemysł. 


Nawet poimiędzy ludźmi światlejszy- 
mi panują najrozdrożniejsze pojęcia: co 
jest Rzemiosło a co jest Przemysł. 

Winę w tym ponoszą wielokrotnie sa- 
mi mistrzowie rzemiosła, którzy sprawiw 
szy sobie kilka maszyn i powiększywszy 
swój warsztat, upiększają swoje przed- 
siębiorstwo szumnemi nazwami jak „fa- 
bryka, zakład” i t. p. Uciekają oni gwał- 
tem od niehonorowej już dla nich nazwy 
„rzemiosło, wstydząc się poniekąd swe- 
go pochodzenia i klasyfikując nazwy zu- 
pełnie niepotrzebnie i niesłusznie. 
przemysłowiec, zowiąe się teraz już „fa- 
brykaniem, kupcem” i t. p., pozostaje w 
istocie rzeczy nadal „Rzemieślnikiem”, 
choć się wyrzekł swego właściwego za- 
wodu  Zrywa on jednakowoż swój na- 
turaliy stosunek z ogólnem dążeniem 
rzemiosła i stracony jest dla współpracy 
nad podniesieniem poziomu swego rze- 
rzywistego zawodu ze szkodą nawet wła- 
sną zwłaszcza pod względem gospodar- 
czym, nie doznawając już dostatecznej 
opieki i 


| za 2 funty 


Reczą jest dotchczas bardzo trudną | 


przeprowadzić rozgraniczenie pomiędzy | 
pojęciem istoty rzemiosła a przemysłu. 
Da się to uskutecznić jedynie przez właś- 
ciwe ustawodawstwo, jakie powinno po- 
wstać w najbliższym czasie. 

Pod względem definicji: co jest Prze- 
mysł do dnia dzisiejszego brak zupeł- 
nie zazad. 

Kłasyfikowanie przemysłu na wielki, 
drobny i rękodzielniczy nie wytrzymuje 
krytyki, tem mniej dzielenie go na kate- 
gorje odnośnie do ilości zatrudnionych 
pracowników -albo maszyn lub silników. 
Wnychanie rzemiosła pod pojęcie, że rze- 
mieślnikiem jest tylko ten, kto pracuje 
hez maszyn z małą ilością ludzi, a więc 
w rzeczywistym słowa znaczeniu pod po- 
jęcie „rękodziełnictwa”, jest szkodliwe 
dla rozwoju rzemiosła i kultury zawodo- 
wej. 

Wszelkie środki pomocnicze i udosko- 
malenia techniczne są naturalnym wy- 
pływem rozwoju. Nie do pomyślenia byl- 
by w ten sposób postęp tak gospodarczy 
jak i kulturalny. 

Rzemiosło nie może opierać się na ele- 
mencic gospodarezo li tylko najsłabszym, 
ho nie wypełniłoby swego doniosłego za- 
dania w gospodarce krajowej. — W ogól- 
ności klasyfikacja przemysłu i rzemiosła 
iść winna w następującym kierunku: 

Wielki przemysł, 
wałcownie, rafinerje i t. p. przedsiębior- 
stwa, przemysł średni, opierający się o 
wytwórczość masową na podstawie li 
tylko techniki maszynowej i matematyki. 
Do niego zaliczałyby się wielkie fabryki 
maszyn, przetwornie chemiczne i t.p. 

Drobny 
szli wszyscy przedsiębiorcy, którzy nie są 
rzemieślnikarni, a więc destylarnie wó- 
dek, wytwórnie pierników, karmełków, 
wód mineralnych, zużytkowanie odpad- 
ków it. p. 

Rzemiosło, do którego zaliczałoby się 
wszystkie zawody, opierające swą wy- 


twórczość nietyłko na podstawie techni- | 


przemysł wskład którego we į 


Taki | 


posłannictwo wychowawczo- pedagogicz 
kra 


| 
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arcyksięcia 


Jana Habsburga wciąż jeszcze zaprząta opinię 


który się tak naraził w swoim czasie 


Londyn miastem bezrobotn. 
i głodujących lekarzy. 


Kobiety -lekarki 
zabierają pracę i chleb mężczyznom. 


„Daily Express” donosi, iż straszliwe | 
bezrobocie zapanowało między angiel- | 
skimi lekarzami. 

W urzędowych i prywatnych biurach j 
pośrednictwa pracy zapisanych jest w sa 
myni Londynie około 


5000 lekarzy i lekarek | 


poszukujących jakiegokolwiek agata 
Każdy z nich byłby niepomiernie szczę- 
śliwy, ydyby mógł otrzymać jakąś pracę 
(około 49 złotych) tygodniowo. 
Każdego dnia, około godziny 11 rano 
biura pośrednictwa pracy wypełniane į 
są lekarzami i lekarkami, którzy przycho: 
dzą się dowiedzieć, czy „niema ezagot] 
dla nich”. Siedzą w przedpokoju i czeka- 


AAEE EEA atA 


| sowo zabrały 


ją — nie mają gdzie się spieszyć, żaden 
pacjent ich nie wzywa, a w przedpokoju 
znajduje się przynajmniej ciepły piec 

Do nadprodukcji lekarzy przyczyniły 
się w znacznej mierze kobiety, które ma- 
się do studjów medycz 
nych i wytwarzają nadmierną konku- 
rencję. 

Angielscy studenei medycyny propa- 
gują więc myśl 
msunięcia kobiet z wydziału lekarskiego 
albowiem, jak sądzą, kobiety winny się 
troszczyć o ognisko domowe i wychowa- 
nie przyszłego pokolenia, a nie zabierać 
pracę mężczyznom. 

Ze stanowiskiem 


tem nie godzą się 


vładze uniwersyteckie. 


Ekscentryczne małżeństwo 
mistrza iuturystów. 


Podróż do ślubu wozem zaprzężonym w woły | 


Panna do ślubu wprost od ołtarza jedzie do kli- 
niki położniczej 


Znany malarz futurystyczny Anaha 


| Pagne!ło, osiadły w Medjoianie, postano- 


obejmujący huty, 


| 


wil zakończyć żywot Kawalerski j wetge] 
pić 
w związki małżeńskie 

Ponieważ Signor Pagnello był i jest; 
zasadniczym przeciwnikiem waótkieco | 
naśladownictwa, więc zapragnął uroczy 
stość tą urządzić tak jak nikt jej nie 
urządza. Więc gdy ludzie jeżdżą do ślu- 
bu karetą zaprzeżoną w konie lub auto- 
mobilem, futurysta postanowił odbyć po- 
dróż wozem 

ciągnicnym przez woły. 

Takiego pojazdu nie można było zdo- 
być w Medjolanie, przeto.Pagnello wyna- 
jał go od chłopa z okolic miasta. 


Pekorację wezu wykonali przyjaciele 
artysty. Podobno było to arcydzieło kwa- 
dratów, kółek i trójkątów posplatanych 
kakofonia przedziwnie jaskrawych barw. 

Ceremonjał ślubny nie trwał 
„pośpiech był konieczny, bo- ledwie za- 
przmiała na chórze radosna pieśń „Veni 
Creator”, młodą małżonkę musiano od- 
wieźć automobilem 
S do kliniki położniczej. 

'Nim rydwan z-gośćmi przebył powro- 
tną drogę, panna młoda powiła już zdro 
wego chłopaka. 

Na mczcie weselnej 
podwójny toast: 
worodnego syna. 


wzniesiono więc 
nowożeńców i ich pier- 


Pocałunek kosztuje tylko 
centyma. 


4.000 dolarów odszkodowania za zerwanie na- 


. rzeczeństwa i stratę 


W Shelbyville (Kentucky) w Stanach 


ki, lecz także pierwiastku tworzącego in- | Zjednoczonych pozwała młoda dziewczy- 
dywidualnie i pierwiastku artystyczne- | na pewnego młodzieńca o zapłacenie jej 
go, podstawą którego byłaby sztuka sto- | 8000 dolarów tytułem odszkodowania za 
| zerwanie narzeczeństwa. 

czy poszczególny przedmiot zrobiony jest j 


sowania czy kulinarna, obojętnem jest, 


ręcznie, czy za pomocą maszyn, które 
technika daje zawodowi do ręki. Rze- 


miosło musi być organizmem żywym. Błę 
dnem. byłoby skazywać je na niedoroz- 


wój przez urabianie mniemania, że przed | 
miot zrobiony za pomocą maszyn nie jest | podarunki? 


rzemieślniczym, 
mieślnikieni. 


a jego wytwórca rze- 


— W jaki sposób oblicza pani koszty? 
— zapytał sędzia. 

Dziewczyna się zastanowiła. 
Proszę wymienić poszczególne po- 
zycje rachunku. Wydawała pani na nie- 
go pieniądze, może kupowała mu pani 


— Nie... 
—- Może świadczyła mu pani jakieś 


Pod wzgiędem gospodarczym i fiskal- | przysługi, które wymagały czasu i pra- 


nym należałoby rozróżnić: rzemios. więk- 
sze, średnie i drobne z uwzględnieniem 
czynnika, jaką jest ilość zatrudnionych 
pracowników i ilość maszyn. 

To ustalenie pojęcia istoty przemy- 
słu i rzemiosła w ogólności jest koniecz- 
ne ze względu ną potrzebę specjalnej i 
szczegółowej opieki z jednej a rozgrani- 
czenia kompetencji prawnych i ustawo- 
wych z drugiej strony. 

Próba ściślejszego określenia pojęcia 
istoty rzemiosła w praktyce na okazach 
będzie miała miejsce na tegorocznej 


Pierwszej Pomorskiej Wystawie Rolni- | 


ctwa i Przemysłu w Grudziądzu (od 26. 
6. da 6 7. 1925 r.) gdzie rzemiosło pomor- 
skie stanie do walki konkursowej, wyka- 
zując przytem swoją tężyznę jak i swoję 


cy. Czas to pieniądz. | 


Prezydent na 


czasu na Całowanie. 


— Tak — odrzekła miss Berthy. 

—. Proszę wymienić — nalegał sędzia 
Dawałam się całować i obdarzałam 
go pocałunkami. 


— All right! Ile razy pocąłowała pani 
"swego narzeczonego? 

Miss zamyśliła się, wreszcie wyrze- 

kła: A 
- 400 000 razy. 

Sędzia przysądził jej sumę 4.000 dola- 
rów, obliczając pocałunek na jednego 
centa. 

Sprawiedliwości stało się zadość, a 
eks-narzeczony nie może się skarżyć, by 
pocałunki wypadły zbyt drogo. 


drewnianym 


koniku. 


kańscy mają nowe źródło dowcipów i a- 
negdotek, Dostarcza im tematu drewnia- 
ny koń prezydenta Coolidge'a. 
Prezydent Stanów Zjednoczonych jest 
gorącym amatorem sportu. Ale tróski rzą 
dzenia zajmują mu zbyt wiele czasu i nie 
pozwalają na ulubione ćwiczenia na świe 
żem powietrzu. Cóż robi prezydent? Oto 


Dziennikarze i „kawalarze” ów a 


każe sobie wystrugać drewnianego ko- 
nia, opatrzonego sprytnym mechani- 
zmem, dzięki któremu drewniany rumak 
może chodzić stępa, kłusem i nawet pu- 
ścić się galop — oczywiście tylko w miej 
seu. Nie mniej jezdziec cieszy się podo- 
pnemi wrażeniami, jakgdyby na końskim 
grzbiecie przebiegał stepowe drogi. 


długo, | 


wiedeńską. 


Legen.larny arcyksiążę austrjacki Jan, | dworowi 


austrjackiemu ożenkiem ze 
śpiewaczką operetkową Lori Stubel, że 
go zmuszono do wyemigrowania z kraju 
pod przybranem nazwiskiem Jana Orth 
— zmarł podobno teraz i to w Wiedniu. 

Orth, uchodzący od szeregu lat za 
zmarłego, ukrywał się, jak pisze „Cor. 
della Serra" w Wiedniu pod nazwiskiem 
Alberta Goebel i był sprzedawcą ulicz- 
nym. W ostatni poniedziałek 60-cio letni 
Albert Goebel zmarł nagle. Tego samego 
dnia zgłosiła się do redakcji dziennika 
wiedeńskiego „Reichspost” p. Stampfer 
dawna przyjaciółka nieżyjącej damy 
dworu, księżnej Trauttrmansdorf, razem 
z żoną zmarłego Goebla i zeznały, iż pod 
nazwiskiem Goebła ukrywał się uważa- 
ny za dawno nieżyjącego arcyksięcia Ja- 
na Ortha. 

Zwierzył on kiedyś pani Stampfer 
swą tajemnicę, nie chciał jej jednak uja- 
wnić publicznie. 

W ostatnich czasach czując 
rym i będąc w ciężkich warunkach ma- 
terjalnych, oddał swą sprawę adwoka- 
towi Warenreich Zdecydował się bo- 
wiem na wyjawienie tajemnicy. 

Adwokat dr. Warenreich, zapytany 
przez redakeję .,Reichspost”, czy pani 
Stampfer nie chce wprowadzić w błąd 
dzeinnik jego zapewnił, iż jest to osoba 
absolutnie wiarogodna i że on sam jest 
obecnei przekonany, iż zmarły Goebel był 
Janem Orthem 

W kilka godzin po rozmowie redakto- 
ra „Reichspost” z doktorem. Warenreich, 
inne dzienniki partji chrześcijańskiej zo- 
stały telefonicznie powiadomione o śmier 
ci Jana Orth'a. Kilkunastu reporterów 
udało się momentalnie do mieszkania 
Goebla — Orth'a. W biednym pokoiky za 
stali żonę i doktora, który wypisywał 
świadectwo zgonu. 


się cho- 


Żona pokazała przybyłym sźZczególny 
znak na piersiach zmarłego o którym 
wiedziało całe jego otoczenie i po którym 
każdy członek rodzin ymógłby go poznać. 


Pani Stampfer i adwokat Warenreich 
przy łożu nieboszczyka powtórzyli raz 
jeszcze dziennikarzom wszystko, co im 8 
zmarłym było wiadomem. 


„Reichspost” prosi, aby każdy, kie 
znał ewentualnie Jana Orth'a osobiście, 
czy też z widzenia, i pamięta jego rysy, 
zechciał udać się do mieszkania Goebla, 
aby obejrzeć zwłoki przed ich pochowa- 
niem, 

Prosi też czytelników, by zawiadomili 
bezzwłocznie dziennik, jeżeli mają jakie 
wiadomości co do rodziny Goebła. 


Cały Wiedeń oczekuje z wielką cieka- 
wością, czy znajdą się jakieś konkretne 
dowody ea do identyczności arcyksięcia 
Jana Orth'a ze zmarłym Albertem Goe- 
bel. M.K. 


Polskie: kopieciwo: kresowe 
a ausy Miermców. 


Wobec przedsięwziętych w ostatnich 
dniach ze strony rządu niemieckiego 
prób odebrania Polsce Pomorza, wyrażo- 
rych w nocie gwarancyjnej Niemiec pod 
maską porozumienia ugodowego będą- 
cym jednym z przejawów niezmiernyca 
ciążeń polityki niemieckiej, mającej na 
celu zniszczenie odbudowango po półto- 
rawiekowej niewoli Państwa Polskiego, 
kupiectwo pomorskie osiadłe od szeregu 
pokoleń na Pomorzu i zebrane dnia 29-go 
marca w kresowych Chojnicach jak naj- 
enrgiczniej protestuje przeciwko nie- 
mieckim zamierzaniom gwałtu wobec 
naszej Ojczyzny i oświadcza uroczyście, 
że nie zgodzi się nigdy na jakiekolwiek 
naruszenia granic Pomorza i wszelkimi 
środkami bronić będzie całości Państwa 
Polskiego, swej wolności i jedności z Ma- 
cierzą. 

Równocześnie wzywa Rząd, by jaknaj- 
energiczniej przedstawił się knowaniom 
Niemiec, pragnących odciąć Polskę od 


Morza i prosi by ze specjalną pieczołowi- 
tością odnosił się do życzeń kupiectwa 
tej dzielnicy, zważywszy, że właśnie ku- 
piectwo polskie na Pomorzu w najgor- 
szych czasach niewoli stało zawsze na 
| straży polskości z uszczerbkiem 
kowym. 


mająt- 


Kr. 61 


Kto Gy$rił 
50.000 dolarów? 


WARSZAWA, 1. 4. (PAT) 


Numery obligacji 5-procentowej pre- 
mjowej pożyczki dolarowej, na które pa- 
dła wygrana w dniu 1-go kwietnia b.r. są 
następujące: 40000 dolarów nr. 175.143, 
8006 dol. nr. 247.320, nr. 246.837, 3000 dol. 
nr. 932.641, nr. 829.673, 1000 dol nr. 343.990 
nr. 972.172, nr. 096.884, nr. 951.418, nr. 
548.240, nr. 050.610, nr. 938.585, nr. 485.503 
nr. 880.314, nr. 483.607, 


Pomorze jędnomyś e 


Uchwały sejmików powiatów gniewskie- 
go i starogardzkiego. 


Zajęcie energicznepo stanowiska przeciw 
zakusom Niemiec dotyczących oderwania 
części Pomorza od Polski. 

Członkowie Sejmiku Powiatowego, ze 
brani na nadzwyczajnem posiedzeniu w 
Gniewie protestują uroczyście przeciwko 
poszczeniom niemieckim dążącym do 
zbrodniczego 4-go rozbioru Polski. 

Będąc zastępcami całego powiatu o- 
świadczamy, że traktat wersalski dla nas 
nietykalnym i świętym jest, a próba cho 
ciażby najmniejsezgo naruszenia granicy 
naszego Państwa natrafi na jednolity pro 
test całego powiatu, gotowego do złoże- 
nia w obronie tych granie największych 
ofiar z krwi i mienia. 

Gniew, dnia 25. marca 1925 r. 

Sejmik Powiatowy. 
Członkowie: 


(—) Neumann, (—) Raabe, (—) Reptowski. 
Przewodn.: (—) Dr. Lemański, starosta. 
Dnia 23. marca b. r. o godz. 15.30 od- 


było się w sali Starostwa w Starogardzie 
nadzwyczajne posiedzenie Sejmiku Po- 
wiatowego powiatu starogardzkiego w 
sprawie zakusów niemieckich zmierzają- 
cych do oderwania części Pomorza od 
Polski 

Na 46 członków Sjmiku obecnych by10 
39 oprócz przewodniczącego p. starosty 
dra Bogoczo i jednego członka Wydziału 
Powiatowego. 

Posiedzenie zagaił ks. proboszcz Kar- 
piński z Osieka; w dyskusji zabierali głos 
p. burmistrz Czwojdziński ze Starogardu, 
p. Hoppe, sekretarz Z. Z. P. ze Starogardu 
p. Wiśniewski ze Starogardu, p. Głodek 
rolnik z Kręga, p. Szelbracikowski, ober- 
żysta z Czarnejwody, p. Mikołajski, robot 
nik rolny z Jabłonowa, p. Piński obywa- 
tel ziemski z Wysokiej, p. Cz. Nogórski, 
fabrykant ze Starogardu. 

Przemówienia wszystkich mówców 
tchnęły takim patrjotyzmem i wolą obro- 
ny tego, co nasze, że możemy być spokoj- 
ni o naszą przyszłość, 

Dyskusję zamknął p. przewodniczący 
słowami: „Nie damy ziemi skąd nasz 
ród, tak nam dopomóż Bóg”, poczem pod- 
dał pod głosowanie, rezolucję zgłoszoną 
przez ks. proboszcza Karpińskiego, któ- 
ra została jednogłośnie wśród burzy ©- 
klasków uchwalona, i która brzmi: 

„My przedstawiciele powiatu staro- 
gardzkiego powołani przez wyborców na- 
szych do obrony interesów całego powia- 
tu mamy za najświętszy obowiązek za- 
brać głos w sprawie najważniejszej jaką 
jest przynależność do Polski. 

My Pomorzanie czujemy się istotną 
cząstką Narodu i Państwa Polskiego i 
mamy przyrodzone prawo, silniejsze od 
wszystkich, przynależeć do Niego . 

Oświadczamy naszą niezłomną wołę, 
że nie pozwolimy nikomu naruszać tego 
prawa, że stoimy i stać będziemy wier- 
nie przy sztandarze Rzplitej Polskiej, że 
zdecydowani jesteśmy bronić siłą tej 
przynależności i całości granic, i że ufni 
w zwycięstwo naszej słusznej sprawy go- 
towiśmy każdej chwili poświęcić mienie 
i życie dla obrony. naszej Ojczyzny. 

Pomorze było polskie i chce pozostać 
polskiem na zawsze. 

Protestujemy najuroczyściej przeciw- 
ko wszeikim zakusom oderwania nas od 
Polski lub rozluźnienia naszego stosun- 
ku do Niej. 

Prosimy wzywamy Rząd Polski, aby 
pod żadnym warunkiem i z nikim nie 
wdawał się w dyskusję co do naszych 
granic zachodnich!” 

Posiedzenie Sejmiku zakończono od- 
śpiewaniem dwóch zwrotek „Roty” Ko- 
nopnickiej o godz, 17.10. 


„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI" 


Król Cyganów, dbały o rozwój dynastii, 
kupuje dla 12-letn. wnuka 13-letn. żonę. 


Królik cygański, Szandor Nikolicz 
z Dziakowy, w Serbji, postanowił ożenić 
12-to letniego $wego wnuka, również jak 
on Szandora, 

Chopak był krnąbrny, nieposłuszny, 
lubił gorzałkę i 


oglądał się już za dziewczętami. 


W obozie cygańskim nie było jednak 
odpowiedniej żony dla przyszłego króla 
cygańskiego. 

Wówczas stary Szandor od jednego 
z chłopów 

kupił 13-to letnią sierotę, 
Wandę Filipowice, córkę zabitego na woj- 
nie podoficera ipostanowił ją wydąć za 
swego wnuka. Za przyszł amatkę. 


cygańskiej dynastji 

zapłacił gotówką 7000 dynarów. 

Na wesele sproszono gości nietylko 
z okolicznych gromad cygańskich, ale 
także z conajprzedniejszych chłopów. Za- 
bawa szła ochoczo — śliwowica i wino 
rozgrzały serca. 

Naraz zjawiła się policja i uwięziła 
całe towarzystwo wese!ne. 

Opiekun nieletniej sieroty oskarżony 
został wraz z królem cygańskim 

o kuplerstwo. 
a goście o współudział w handlu dziew- 
czyną Młodą parę rozdzielono aż do cza 
su, gdy 
dojrzeje 

do małżeństwa. 


Nowiny z Inowrocławia. 


Jeszcze o nadużyciach. 

O nadużyciach w Państwowej Żupie 
Solnej i Seminarjum żeńskiem na razie 
uciehło o tyle, że z kliki rzekomo okra- 
dającei Skarb Państwa w Żupie Solnej 
z ogólnej liczby pięciu, — trzech panów 
zaprzecza, jakoby należeli do współwin- 
nych. Miejmy jednak nadzieję, iż proku- 
ratorja swoje zrobi icałą sprawę należy- 
cie wyświetli. 

Że nadużycia dzieją się nie tylko w za 
kładach państwowych dowodzi następu- 
jący fakt: 

W jednym z poważniejszych składów 
drzewa pewnego razu uczeń przywła- 
szczył sobie 200 zł., za co udzielono mu 
ciężką laską ostrej nagany. Kiedy jednak 
blizny się wygoiły, uczeń ów przywła- 


szczył większą sumę (sądząc widocznie 
że jednaka kara za to go spotka); tym ra- 
zem jednak oddano go w ręce policji. Nie 
mając się niczem innem za tą „niespra- 
wiedliwość” zemścić, zdradził jednę 
z urzędniczek z popełnionych prżez nią 
nadużyć. W następstwie tego donosu, dy 
rektor chciał i urzędniczkę tę oddać w rę 
ce policji, lecz gdy się uspokoił, przy- 
szedł do głowy po rozum, że ona mogłaby 
mszoząc się, zdradzić jego samego, tak że 
w końcu całe biuro przeniosłoby się do 
więzienia. 

Wobec czego poprzestano tylko na 
tem, iż uczeń, którego kraść sami nauczy 


li będzie odpowiadał przed sądem, oni 
zaś przed Bogiem. 
H. Pol—ski. 
KETI Li ZEP PUCEZ 


Wieści z Grudziądza. 


Raut Polskiego Towarzystwa Czerwone- 
go Krzyża w Grudziądzu. 
Tradycyjnym zwyczajem urządza Od- 


ności, jakie spełnia urzędnik danego o0- 
kienka przy równoczesnem dokładnem 
oznaczeniu obowiązujących przy tem 


dział Grudziądzki Towarzystwa Czerwo- |okienku godzin urzędowych. Tabliczki 
nego Krzyża w dniu 4, kwietnia (w sobo- | te wywieszone są w okienkach dość ni- 
tę) w Hotelu Warszawskim raut, połączo „sko, tak, że każda osoba o normalnym 
ny z loterją fantową. Program obejmuje | wzroście znajduje wprost przed swemi 
produkcje muzyczno wokalne, deklama- | oczyma, a nawet krótkowidz ujrzy i prze 
cje, monologi kuplety, występy hipnoty- ; czyta je z łatwością gołym okiem. Jeże- 
zera i bogato w fanty zaopatrzoną loter- į li się zważy, że okienka pocztowe umiesz 
ję fantową. — Wstęp 2 zł. — Początek o | czone są w jednym szeregu, a jest ich tyl 


godzinie 8-ej wieczorem. 


Listy członków miejskiej Kasy Chorych. 

Wyłożone są w lokalu Kasy w godzi- 
nach służbowych codziennie aż do przy- 
szłej niedzieli. Należy koniecznie je skon 
trolować. Zachodzi wiele niedokładności 
co do pisowni nazwisk. 


Panie kolejarzowe wybrały się do teatru 
niemieckiego. 

Nie wiedząc co w domu począć w przed 
ostatnią niedzielę panie kolejarzowe 
„Młyńskiej 16 wybrały się do Domu 
gminnego na niem. popołudniowe przed- 
stawienie Były to żony urzędników kole- 
iowych p.p. Fran. K. b. pierwszego pre- 
zesa Chadecji w Grudziądzu i maszyni- 
sty R. Panie te, żony urzędników pol- 


„skich jeszcze nigdy nie oglądałeś w Te- 


atrze Połskim. 
Nowalijki. 

Na ostatnim targu pokazało się dużo 
nowalijek. Główka sałatki kosztowała 80 
gr., kalafiorów 2—3 zł, redyski 3 pączki 
po 12 sztuk 1 zł. Jaja zdrożały 1.40—1.50, 
masło 2 40 zł. 


Apollo w innych rękach. 


Jak się w ostatniej chwili dowiaduje- 
my sprzedał p. Kaube swój kino - teatr 
Apollo przy Groblowej. Dyrektorem i 
współwłaścicielem jest p. Cezary Balling. 


Echa notatki. 

W związku z notatką naszą w nume- 
rze 38 z dnia 10. 3. otrzymujemy od dy- 
rekcji poczty następ. wyjeśnienie: 

„W przedsionku głównego wejścia do 
budynku pocztowego w Grudziądzu, 
przed halą poczekalni przytwierdzoną 
jest i znajduje się od dawna, gdyż od 
r 1920, tablica, na której czerwonemi, 
dość dużemi literami oznaczone są po- 
szczególne miejsca służbowe, celem zor- 


„jentowania się w budynku: 


W hali (poczekalni) w każdem z oś- 
miu okienek w szybie okienka umieszczo 
ną jest oddawna (od 2 lat) w oczy wpa- 
dająca tablica z wyraźnym, czytelnym 
napisem, oznaczającym dokładnie czyn- 


ko osiem, jedno przy drugiem, nietrud- 
nem jest interesentowi zorjentować się 
w poczekalni. 

Oprócz tablicy orjentacyjnej w przed- 
sionku budynku pocztowego i oprócz wy- 

j raźnych, czytelnych wywieszek w okien 
kach pocztowych sporządził urząd dwu- 
krotnie odręcznem pisemem, w wielkości 
| rozprzestrzenionego arkusza papieru, pla 
| kat z oznaczeniem czynności poszczegól- 
nych okienek i ich godzin urędowych i 
;przymocował je w poczekalni w widocz- 
„nem miejscu. 

Po zdarciu, względnie usunięciu przez 
| niewyśledzonego sprawcę jednego takie- 
| go plakatu wywieszono drugi plakat, któ 
iry również przez nieznanego szkodnika 
„ostał rozmyślnie zniszczony. Obecnie 

wywieszono takiż informacyjny plakat 
po raz trzeci. 

Nieprawdziwem jest zatem twierdze- 
nie autora notatki, jakoby nikt w Gru- 
dziądzu nie wiedział, kiedy *jest poczta 
otwartą i jakoby nikt nie wiedział, kiedy 
mają funkcjonować okienka bez dopła- 
ty, gdyż w każdym okienku, czy ono zam 
,knięte czy otwarte, znajduje się odpo- 
wiedni, w oczy wpadający napis. 

Przed wejściem do urzędu (budynku) 
niema takiej tablicy orjentacyjnej, jakiej 
sobie życzy autor notatki, gdyż jest ona 
przed budynkiem zupełnie niepotrzebną, 
pwłaszcza, że hala (poczekalnia) budyn- 
ku jest otwartą bez przerwy od godziny 
1-ej rano do godz. 9-ej wiecz. Zresztą ta- 
blic orjentacyjnych przed budynkami, 
względnie przed wejściem do nich nie 
posiadają żadne urzędy państwowe, sa- 
morządowe lub komunalne nietylko w 
Grudziądzu, lecz także w olbrzymiej częś 

ci miejscowości całego kraju. 
| 


Na skrzynkach pocztowych niema do- 
tąd tabliczek, oznaczających czas ich wy- 
próżniania, gdyż ramki mosiężne i daw- 
nym niemieckim tekstem musiały zostać 
ze skrzynek usunięte, a ich przerabianie, 
połączone z znacznym kosztem w okresie 
sanacji skarbu nie dało się na miejscu 
przeprowadzić. Prace w  przerobieniu 
tych ram mosiężnych i przemalowaniu 
skrzynek zostały już podjęte. 


Sir: %- 


Pasek na małpy. 


W Bombaju rozpoczął się obecnie nie- 
zwykle ożywiony handel małpami. Nie- 
zliczone ilości eksportuje się do Europy, 
zwłaszcza do Anglji i Niemiec. Tysiące 
tych biednych stworzeń oddaje swe życie, 
coprawda nie dobrowolnie, na usługi 
nauki. 

Handel małpami w Indjach wszedł już 
poprostu w życie. Utworzyła się nawet 
klasa małpich hurtowników, którzy pod- 
bijają ceny. 

W tych dniach wyruszył do Niemiec 
okręt, wiozący 500 małp, a następna par- 
tja wyruszy lada dzień. Okolicom Gange- 
su grozi „wymałpienie”. 


EC sz 


Bałtyk jest ośrodkiem polityki 
i handlu Europy Północnej. 


Baltische Proy 


dziennik 
wychodzący w Gdańsku w języ- 
ku niemieckim poświęcony jest 
idei zbliżenia Polski, Państw 
Bałtyckich iGdańska, zwłaszcza 
na terenie gospodarczym. 


Korespondenci we wszystkich 
większych miastach Polski 
i zagranicą. 


Prospekty wysyła bezpłatnie: 


Administracja „dalicho. Presse“ 


Brotbinkengasse nr. 14, Gdańsk 


Z życia Pomorza. 


ZEBRANIE DYREKCYJNEJ RADY KO- 
LEJOWEJ W GDAŃSKU. 


Pierwsze inauguracyjne zebranie na 
okres 1925 do.1927 posiedzenie Dyrekcyj- 
nej Rady Kolejowej odbyło się dnia 30. 
marca w Gdańsku. Jako delegat Dyrek- 
cyjnej Rady do Państwowej Rady Kole- 
jowej w Warszawie jednogłośnie i pono- 
wnie został wybrany prezes Związku To- 
warzystw Kupieckich na Pomorzu p. T. 
Marchlewski a jako zastępca p. Tadeusz 
Braunek, właściciel dóbr w Garszynie i 
były wiceprezes Gdańskiej Dyrekcji Ko- 
lejowej. Zaznaczyć należy, że p. Mar- 
chlewskiego jako delegata do Państwo- 
wej Rady Kolejowej zaproponowali 
przedstawiciele rolnictwa. Wobec tego 
miasto Grudziądz po Warszawie będzie 
reprezentowane w Państwowej Radzie 
Kolejowej najliczniej, gdyż będzie miało 
3 przedstawicieli i to p. dyr. Czarlińskie- 
go, jako reprezentanta wybranego przez 
samorządy p. Marchlewskiego jako przed 
stawiciela Dyrekcyjnej Rady Kolejowej 
ip. Stanka jako delegata Grudziądzkiej 
lzby Przemysłowo - Handlowej. 


ZE SPORTU. 


MISTRZ OKREGU ŁÓDZKIEGO ŁKS, 
W TORUNIU. 


Jak się dowiadujemy zdołał T. K. S. 
zakontraktować jedną z najsilniejszych 
drużyn piłkarskich w Polsce na jedne 
zawody, które odbędą się.w niedzielę dn. 
5 b.m. na boisku przy Szosie Chełmiń- 
skiej o godz. 4 pó poł. Zawody Łódzkiego 
Klubu Sportowego z T. K. S. budzą też 
ogromne zainteresowanie w sferach sze- 
rokiej publiczności sportowj, gdyż T, K. 
„S. przeciwstawi świetnej parze obrońców 
„dobry i zgrany atak. 

Kryta trybuna dla wygody Szan. Pu- 
bliczności. Zawody odbędą się bez wzglę- 
du na pogodę, 


V. bieg okrężny „Kurjera Polskiego”. 


W pierwszą niedzielę po Wielkanocy, 
tj. dnia 19 kwieinia o godz. 1 po połu- 
dniu odbędzie się w Warszawie doroczny 
bieg okrężny „Kuriera Polskiego". 

Bieg ten, który od lat pięciu groma- 
dzi na starcie najwybitniejszych długo- 
dystansowców polskich, uległ pod wzgłę 
dem trasy zasadniczym zmianom, zacho- 
wując jednakże charakter propagando- 
wego biegu ulicznego, dostępnego także 
dła niestowarzyszonych. 


F 
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„CODZIENNY EXPRESS POMORSKI” 


e O AREZZO E 


Torań, czwartek 2 kwietnia 


Co niesie dzien? 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś w czwartek po raz 7-my piękna 
sztuka Stefana Krzywoszewskiego „Edu- 
kacja Bronki” z porywającą głębokiem 
uczuciem kreacją tyt. p. Cieszkowskiej 
(ceny o 35 proc. zniżone), która w roii 
tej ukaże się po raz ostatni. „Śluby pa- 
nieńskie Fredry dla młodzieży szkolnej 
powtórzone będą po cenach najniższych 
w sobotę o 4 po poł. w piewszorzędnej 
obsadzie. 
* Tutro, w piątek, wieczór A. Hankusa. 


DZIŚ 


wieczorem (o godz. 8) w sali „Dworu Ar- 
tusa” koncert p.p. M Szrajberówny i Z. 
Lisickiego. 


KRÓLOWA OPERETKI P. WIKTORJA 


KAWECKA. 
znana z niezwykłej ofiarności na cele 
społeczne — uświetni swym łaskawym 


udziałem „Pożegnalny Wieczór Hanku- 
sa” w Teatrze miejskim, w piątek, 3 b.m., 
aby przysporzyć środków na kuchnię dla 
bezrobotnych pracowników umysłowych. 
Słowik nasz zaśpiewa z uczestnictwem 
p. Witoida Zdzitowieckiego — wyjątki 
z „Hrabiny Maricy'. Tłumy oczekujących 
na bilety przed kasą dzienną w handlu 
p. Lewandowskiego przy ul. Szerokiej — 
świadczą najwymowniej o zaintereso- 
waniu się wieczorem. | 

Iar 


Gość w Toruniu. 


Dyrektor Departamentu Administra- 
cyjnego w Ministerstwie Kolei Żelaznych 
p. dr. Wróbeł przybył 1. b. m. z polecenia 
p. Ministra Kolei Żelaznych do Torunia 
i odbyl z p. Wojewodą Pomorskim dłuż- 
szą konferencję w sprawach aktualnych. 


NIEDZIELA PRZEDŚWIĄTECZNA 

jak nam Izba Przemysłowo - Handlo- 
wa w Toruniu donosi, w ostatnią nie- 
dzielę przedświąteczną, to jest dnia 5-go 
kwietnia 1925 r, — sklepy mogą być 
otwarte od godziny ł-ej do 6-ej pó pot., 
a to w myśl art. TÍ ustawy o czasie pracy 
w przemyśle i handlu z dniem 18 grudnia 
1919 r. 


zę 

OKREGOWE KOŁO TOWARZYSTWA 
"_ WIEDZY WOJSKOWEJ. 

W oficerskiem kasynie garnizono- 


wem ul. Żeglarska, wygłosi w czwartek, 
dnia 2-go kwietnia 1925 r. gen. brygady 
dr. Ferdynand Zarzycki odczyt na temat 
„Roła zaskoczenia w działaniach wojen- 
mych”. Początek punktualnie o godzinie 
18.30. Wstęp bezpłatny również dla ofi- 
cerów rezerwy i wprowadzonych gości. 


WYKŁAD O RADJOTELEFONJI. 


Staraniem P. L. O. P. P. odbędzie się 
w sobotę dnia 4 b.m. o,godz. wieczorem 
w auli Gimnazjum Państw. (ul. Małe Gar 
bary) wykład „O zastosowaniu radjotele- 
fonji w lotnictwie . Wykład ten, ilustro- 
wany licznymi pokazami, wygłosi znaw- 
ca radiotelefonji kapitan rez. p. Miło- 
będzki. Wstęp dla dorosłych 1 zł, dła 
młodzieży szkolnej iwojskowych 50 gro- 
szy, 


NIEDZIELNE ZAWODY W MARSZU 
4-ro KILOMETROWYM. 


urządzonym przez Kom. Hufca Tor. ZHP. 
dały wynik następujący: Z 22-ch zawod- 
ników marsz ukończyło z dobrym wyni- 
kiem tylko dwóch i to: Nr. 8 — Śwital- 
ski Franciszek z V. drużyny (czas 26 mi- 
nut 49 sek.) i nr. 22 — Hennig Bernard 
z IV. drużyny (seminarjalnej) — czas 26 
inin 42 sek. Resztę zawodników komisja 
sędziowska zdyskwaiifikowała za nie- 
przestrzeganie przepisów marszowych. 
'rechnicznem przeprowadzeniem marszu 
zajął się p. kap. Józefowicz, oficer instr. 
P. K. U. Torun. W sali ogniska harcer- 
skiego odbyła się uroczystość wręczenia 
nagród przez komendanta Hufca. Do 
zwycięzców przemówił p. prof. Kandyba, 
wskazująć na wielkie znaczenie wycho- 
wania fizycznego w życiu młodzieży kar- 
cerskiej i zachęcał do dalszej intensyw- 
nej pracy w tej dziedzinie. Okrzykiem 
na cześć zwycięzców zakończono tak pod 
niosłą uroczystość. 


Redaktor naczelny: Jan Zagierski. Nakładem i czcionkami Drukarni Robotn. `W- Pawlak i S-ka w Torun 


ai 


PODZIĘKOWANIE. 


Prokurator przy Sądzie Apelacyjnym 
p. dr. łŁukanowski ofiarował na rzecz 
tut. Związku 200.00 zł. 

Za tak hojny dar składamy w imieniu 
członków najserdeczniejsze podziękowa- 
nie. 

Zarząd Pow. Koła Zw. Inwal. Wojennych 
w Toruniu. 


OSTRZEŻENIE. 


| 
| 


si ęw województwie Pomorskiem zarazę 
płucną bydła rogatego zupełnie zlikwido- 
wać i już przez przeszło rok przed ponow- 


inem nawiedzeniem tej strasznej zarazy 


Wojewózdtwo tutejsze ochronić, mimo że 
w najbliższych sąsiednich powiatach 
Województwa Warszawskiego (b. Kon- 
gresówki) zaraza ta wciąż panuje (obec- 
nie w 224 gminach i 533 zagrodach), obej- 
mując coraz to dalsze przestrzenie. 

W końcu stwierdzam, że w interesie 


„dobra Państwa i wszystkich rolników, 


Mimo kilkakrotnych komunikatów | oraz tutejszej cennej hodowli leży, jak 


ostrzegawczych dotyczących niesprowa- | najwydatniejsze 


dzania bydła rogatego do Województwa 
Pomorskiego z Województw wzgl. obsza- 
rów, nawiedziońych przez zarazę płucną 
bydła rogatego, i mimo obowiążującego 
rozporządzenia weterynaryjno- połicyj- 
nego Wojewody Pomorskiego z dnia 4. 
10. 1922 r. L. dz. II. h. 3873/23. (Dziennik 
Urzędowy Woj. Pom. Nr. 36 z roku 1923) 
zdarzają się jeszcze wypadki, że hodow- 
cy, rolnicy, robotnicy i t. p. sprowadzają 
do tutejszego Województwa bydło roga- 
te z obszarów wzgl. Województw, zaję- 
tych zarazą płueną bydła rogatego, nie 
stosując się przez to do obowiązującego 
powyżej podanego rozporządzenia, a za- 
razem narażając całą cenną hodowlę by- 
dła rogatego Województwa Pomorskiego 
na niebezpieczeństwo zarażenia się tą 
groźną i niszczycielską zarazą. 

Do takich obszarów obecnie zagrożo- 
nych zarazą płucną, należą m. in. Woje- 
wództwo Warszawskie (b. Kongresówka) 
i Województwo Poznańskie. Apeluję Zza- 
tem ponownie do ogółu Rolników, aby 
pod żadnym warunkiem i pozorem z 
tych zagrożonych obszarów nie sprowa- 
dzali bydła rogatego do.tut. Wojewódz- 
twa. Przedewszystkie mnależy uważać, 
żeby przy zakontraktowaniu robotników 
rolnych (na 1. 4. 1925 r.) pochodzących z 
b. Kongresówki, być na ostrożności i nie 
pozwolić względnie przeszkodzić, aby 
wskutek przeprowadzki tych ludzi nie 
przewieczono zarazy płucnej bydła roga- 
tego. Zatem pod żadnym warunkiem nie 


współdziałanie rolni- 
ków z władzami rządowemi przy tłumie- 
niu tej groźnej zarazy. 

Bez poparcia i zrozumienia doniosłoś- 
ci sprawy przez zainteresowanych rolni- 
ków, hodowców, wogóle całego społeczeń 
stwa, obrona tutejszego bydłostanu przed 
zarazą płucną jest utrudniona, a nawet 
wprost uniemożliwiona. 

Toruń, dnia 15. marca 1925 r. 

Inspektor Weterynaryjny 
przy Pomorskim Urzędzie Wojewódzkim. 


ZAKUP ŻYTA DLA WOJSKA. 
(Komunikat urzędowy.) 

Władze wojskowe przystąpią w naj- 
bliższym czasie do zakupu żyta na rynku 
krajowym, eo poprzednio zostanie publi- 
cznie kilkakrotnie w prasie miejscowej 
ogłoszone. 

Ogłoszenia te zawierać będą zawiado- 
mienie, że wojsko kupuje za gotówkę 
w ciągu najbliższych miesięcy, aż do od- 
wołania, wszelka ilość żyta po cenie 32 
zł. za 100 kg. loco stacja załadowania. 

W razie spadku cen zboża zagranicą, 
cena 52 zł zostanie odpowiednio przez 
Ministerstwo Spraw Wojskowych obni- 
żona, jednak odebrane przed ogłosze- 
niem zniżki ilości będą płacone po 32 zł. 

Przy dostawach do magazynów woj- 
skowych doliczone będą faktyczne ko- 
szty transportu. 

Warunki odbioru, uwzględniając mo- 
żliwie najdalej posunięte ułatwienie dla 
dostawcy, zostaną wyrażnie w zawiado- 


wolno dopuścić przeprowadzki tych lu- | mieniu wskazane. 


dzi razem z ich własnem bydłem roga- 
tem, póchodzącem z 


W końcu ogłoszenie zaznaczy, że gdy- 


b. Kongresówki , by ta akcja nie dała w najbliższym cza- 


wzgl. z Poznańskiego. Zaznaczam, że w į sie spodziewanych wyników, Rząd przy- 
razie zawieczenia zarazy płucn. wskutek | stąpi do zakupu zboża zagranicą. 


powyższycii nieostrożności, zostaną na- 
tychmiast wszystkie sztuki bydła roga- 
tego w danej zagrodzie na podstawie $ 72 
poz. 3 ustawy o chorobach zaraźliwych u 
zwierząt z dnia 26, 4. 1909 r. (Dz. Ust. Rz. 
Niem. str. 519) ubite, bez jakiegokołwiek 
odszkodowania z funduszów publiez- 
nych, bez względu na to, czy bydło to jest 
własnością folwarku czy też ludzi domi- 
njalnych, a ponadto poda się winnych dc 
surowego ukarania, za niestosowanie się 
do wydanych rozporządzeń weterynary j- 
no- policyjnych, dotyczących walki z za- 
razą płucną. 

Do usilnej walki z tą groźną zarazą 
wzywa Się całe społeczeństwo, przede- 
wszystkiem sfery rolnicze. Obrona tu- 
tejszej hodowli bydła rogatego przed za- 
razą płucną leży nietylko w interesie sa- 
mych właścicieli hodowców, lecz także i 
w interesie samych właścicieli . hodow- 
ców, lecz także i w interesie ogólno- pań- 
stwowym. 

Zaznaczam, że dzięki li tylko powyżej 
podanem ograniczeniom i rozporządze- 
niu Wojewody Pomorskiego, oraz dzięki 
bezwzględnie i radykalnie prowadzonej 
walki z zarazą płueną i ostrożności Pań- 
stwowych władz weterynaryjnych udało 


camana POMORZANKA te 


Telefon 66 T 


DOM 0B 


właśc. LEON MULLER 
Chełmińska 2 
Poleca na sezòn wiosenny: 


Śp. $ 


STAURAGJA 
Szeroka 2) 
4 w czwartek, dnia 2-go kwietnia 1925 r. 


WIELKI WIECZÓR 
OPERETEK i WALCÓW 


Orkiestra pod batutą Kapelm. p. Alojzego Finca. 
Początek programu o godzin'e 81/2 wieczorem. 


WIA 


obuwie damskie, męskie i dziecięce 
w najlevszym gatunku pó cen ch przystępny: h. 
Buciki do gimnastyki. — Sandałki. 


"Górnośląski węgie 


z dostawą w dem po cenie 2,30 zł. żą centnar 


a „agoda, "Toruń, Prosta 


Udział Włościańskiej Hodowli 
w Wystawie Rolniczej w Grudziądzu 

od 26. czerwca do 30. czerwca b. r. 

Celem przedstawienia obecnego sta- 
nu włościańskiej hodowli na Pomorzu 
zwracamy się z apelem do hodowców 
drobnych posiadających podrasowany do 
bry materjał domowych zwierząt oraz 
ptactwa, by zechcieli wziąć udział w wy- 
mienionej wystawie. 

By hodowlę włościańską godnie wy- 
stawić, musi być materjał zgłoszony na 
wystawę przedtem przez fachowca Izby 
Rolniczej, obejrzany na miejscu, czy od- 
powiada wymaganio mwystawowym. 

Przewidziane są nagrody pieniężne, 
medale i dyplomy. Bliższe szczegóły co 
do warunków obesłania wystawy znajdą 
zainteresowani hodowcy w najbliższym 
numerze „Kłosów” wzgł. w regulaminie 
wysyłanym bezpłatnie przez Komitet Rol- 
nietwa i Przemysłu w Grudziądzu. 

Hodowcy pragnący brać udział w wy- 
stawie zechą się zwrócić o ile możności w 
jak najkrótszym czasie do naszych In- 
spektoratów Hodowlanych przy poszcze- 
gólnych Szkołach Rolniczych.. 

Pomorska Izba Rolnicza. 
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w Kowalewie, 
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Najtańsze źródło zakupu 
dla wszystkich jest 


Sp. Sp. „Zgoda w Toruniu 


Przekonać się o tem można w następuj. sklepach : 
w Toruniu, ul. 
w Chełmży, ul. Toruńska 3 
‘ul, Bielska 24 
w Lisewie, powiat chełmiński 
w Siemoniu, powiat toruński. 


Sklepy zwiedzić można bez przymusu kupna! 
W wszystkich wyżej wymienionych sklepach „Zgody * 
kupować mogą także i nie członkowie „Zgody*. 


fu. Redaktor odpowiedz.: Franciszek Kwiatkowski ` 


Nr. 61 


Tow. Czytelni Ludowych 


komunikuje: Potrjotyczny i piękny zwy 
czaj. W małej Danji jest zwyczajem, ma- 
nifestowanie przynależności do swego 
małego lecz tak dzielnego narodu przy. 
każdej sposobności, i na każdem miejs- 
cu. Jednym z takich sposobów w loka- 
lach publicznych, są chorągiewki naro- 
dowe. 
Na każdym stoliku, tak jak u nas 
kwiaty dla dekoracji, na pierwszym pla- 
nie, znajduje się duńska chorągiewka, na 
przenośnym stałym postumencie. 
Zwyczaj ten chwalebny chcemy i u 
nas wprowadzić, i dłatego chorągiewki 
takie sporządziliśmy i sprzedajemy po 
cenie 3 zł. Każdy Polak w czasie obiadu, 
kolacji, śniadania i podwieczorku, po- 
winien żądać od kelnera na swój stół ta- 
kiej chorągiewki, w które powinni się 
pp. gospodarze kawierni, cukierni i re- 
stauracji zaopatrzeć biurze T. C. Ł. 
Grudziądz, Lipowa 28. 
| 
| 
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ADRES E DIES ALPE ZORY EA 
RUCH WYDAWNICZY. 


„życie Urzędnicze”. 


Ukazał się Nr. 2 „Życie Urzędnicze” 
| organu Zarządu Głównego Stowarzysze- 
nia Urzędników Państwowych. Na treść 
numeru składają się następujące arty- 
| kuły: Stabiiizacja urzędników a interes 
Państwa J. Stypińskiego. Pojęcie funkcjo 
narjusza i urzędnika państwowego — 
St. Sazorskiego. Prawa emerytalne funk 
cjonarjuszów państwowych, Prezesa Naj 
wyższego Trybunału Administracyjnego 
— J. Kopczyńskiego. Język ojczysty ł 
„cudzoziemskie przymieszki — prof. A. A. 
Kryńskiego oraz obszerne działy. Z dzia- 
łalności Stowarzyszenia. Ceny i spra- 
| wozdania, notatki. Zamieszczono rów- 
nież parę zasadniczych wyroków Naj- 
wyższego Trybunału Administracyjnego 
w sprawach urzędniczych. 


Co groją w Tentrze? 


W Toruniu: 


Dziś 
„Edukacja Bronki”, 


Jutro 
Wieczór H., Hankusa. 
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SJ A L 


Dziś 
Il Serja 10 aktów 


NIBELUNGI 


Najmonumentalniejszy film świata 
x Począteś o g. 5, 7, 9 
CATE 


ALA CE 
Dziś 
FIOŁKI CESARSKIE 


Przepięsne arcydz eto sztuki kimem. p t, 
Potężny dramat w 9-ciu wielkich aktach. 
Obraz będzie ilustrowany z śpiewami w 
językach polsk i f'anc. w wykonaniu p. 
L. Rosińskiej,primadony stol. teatr zag. 
Uwaga! Pocz. o godz 5, 7 19, w niedz. 4 


p 


Prosta 3 i Sobieskiego 30 
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